

lELKA ROPĘ? 


Oglftdaj^ę ^djęud fotoreponera „Świata Młodych", Marka Szy 
. manskiĘgo Ipatr/ nr Sł, z pewnością nadajecie sobie pytanie^ jak 
wiele osób w Polsce; czy wreszcie poszukiwacze znaleźli „wielka 
ropę", która umożliwiłaby zmniejszenie importu tego coraz kosz- 
lowniejszego surowca? Czy tego pożaru nie można ugasić szyb¬ 
ciej? Co st^; właściwie zdarzyło, że ten pożar nie schodzi od 10 
r griKhtra z łamóy^' prasy i wciąż mówi się o nim w radiu i tGlewizji? 

« Największy pożar 

j 7. oficjalinych komunikatów i reporterskich doniesień można 
I przedstawić sobie raki bieg wydarzeń: 

We wtorek 9 grudnia 1980 r. w godzinach wneczornych na 
I wiortoi Daszewo-1, położonej w miejscowości Krzywopłoty nieda- 
■' leku Karlina w wCijevtfodztwie koszalińskim^ wybuchł pożar. Gdy 
świdE^r ‘wterrniczy doszedł do głębokości 2 779 m nastąpił gwah 
I towny wypływ płynu, składającego się z płuczkL gazu ziemnego 
i I ropy naftowej. Szczęki urządzenia hydraulicznego do zamknięcia 
^ otworu me zdążyły się zacisnąć i słup gazu, i ropy trysnął w gorę, 
ulegając zapaleniu. Płomienie sięgały 130 m, później pożar nieco 
.przysiadł".Nie spodziewano się ropy na tej głębokości - badania 
f| sejsmiczne pozwalały przypuszczać. Że warstwa roponośna leży 
p sto metrów głębiej. Zamierzano zresztą wiercić w tym miejscu do 
^ głębokości ą lOO rn, zgodnie z badaniem geologicznym,.. 

Po dziesięciu minutacli od wybuchu (uczenie zwanym erupcją! 
^przewróciła się wieża wiertnicza, a pożar objął otaczające budynki. 
' „ Poparzeniu uległo czterech członków załogi, w tym dwóch ciężko- 
pozostali w szpitalu. 


Jeszcze w tym samym dniu powołano sztab akcji ratowniczej 
i przystąpiono do opracowywania planu działania, Do Karlina 
zjechali specjaliści ratownictwa naftowego i górniczego z Polski, 
później także z Węgier i ZSRR, 19 grudnia przybyła następna grupa 
specjał istów radzieckich z pierwszą pa rtią sprzętu . Gru pą tą kieruje 
wiceminister geologii ZSRR, Roman Sumbatow. Sztab liczy ponad 
250 osób, prace trwają. Przybyli także wicepremier Aleksander 
Kopeć, minister górnictwa Mieczysław Glanowski, przewodniczą¬ 
cy „Solidarności" Lech Wałęsa i Inni przedstawiciele władz - 
co gwaran t uje, że będzie zrobione wszystko dla uratowaniazłoża. 

Tymczasem służbo ratownicza, żołnierze, milicjanci, górnicy 
pracują bez wytchnienia. Reporterzy donoszą o pełnej poświęce¬ 
nia akcji żołnierzy, wyciągających z zagrożonego terenu butle 
z acetylenem, o wyciąganiu resztek urządzeń wiertniczych {700 
toni) z samego środka pożaru, po uprzednim rozbiciu ich celnymi 
strzałami artyleryjskimi, Ratownicy, mimo specjalnych ubrań, 
mogą przebywać w strefie ognia - w temperaturze do 1 200 'C - 
zaledwie kilka minut. Strażacy polewają wodą dachy zabudowań 
stojących o kilkaset metrów od pożaru, żeby uchronić je przed . 
zapaleniem się. Ziemia drży, pożar huczy jak eskadra odrzutow¬ 
ców. Pada deszcz, ale do ziemi nie dolatują jego krople, tak jest 
gorąco. Nawet asfalt na szosie, oddalonej o sto metrów, mimo 
dodatkowego polewania wodą ma konsystencję gęstego błota... 

? KRZYSZTOF GUTORSKJ 
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Czy już słyszałeś? 

OD SOBOTY 17 STYCZNIA 1981 R. 
„Świat Młodych" ROZPOCZYNA 
DRUK KS>V;KI dobrych RAD: 

ZASTĘP, 

ZBIÓRKA! 

CO TYDZIEŃ-W SOBOTĘ -2 STRONY 
DO WYCIĘCIA - WYKORZYSTANIA - 

k 

ZSZYCIA W KSIĄŻKĘ! 

Nic zapomnij: w każdą sobotę Twój 
zastęp znajdzie w ,,Świeci€ Młodych'^ 
materiał do dzialanta- 





Marka nie zaliczano nigdy do 
grona szkolnych zawadiaków. Tym 
, większe było więc zdziwienie nau¬ 
czycieli, gdy niedawno przyszła do 
szkoły jego matka, dopytując się, 
dlaczego to chłopak już drugi raz 
w ostatnim czasie wrócił do d(.rinu 
z wyraźnymi śladami pobicia. 

Powody, dla których najsilniejszy 
w klasie Wojtek dwukrotnie vvyko- 
nał wyrok wydany na Marka'przez 
klasę {dokładniej - przez znaczną 
jej część) są natury politycznej. Tak 
przynajmniej oceniają je ucznio¬ 
wie. Zdec>'dowana większość uwa¬ 
ża wprawdzie, że ,,repcta" w posta¬ 
ci podbitego oka i rozciętej wargi 
ł)yła już niepf)trzebna,ale niektórzy 
skłonni są jednak przyznać rację 
Wójt kowi, że ja k dwa razy coś się na 
nosie zakon£>luje, to pamiętać bę¬ 
dzie się k^piej. A takim „zatwar¬ 
działym sekretarzom" jak Marek 
twarda pięść sk^ przyda. 

Zaczęło nazw ać Marka .,sekreta¬ 



rzem'^ od kitku miesięc^'^, na prze¬ 
mian zresztą używając mnogo okre¬ 
ślenia „złodziejski syn". Na len 
drugi epitet Marek ostro zareago-' 
wał, do samosądu doszło jednak 
później. Nie tłumaczono mu zresz¬ 
tą zbyt długo, dlaczego mtmolego, 
że rodzice bynajmniej nie siedzą 
w więzieniu, on został w opinii kla¬ 
sy - „złodziejskim synem". 

- Tam, gdzie twój tata pracuje, są 
sami złodzieje - pogardliwie rzucił 
mu kolega, z którym w ubiegłym 
roku siedział w jednej ławce tteraz 
zmienił miejsce i Marek siedzi sam). 

- Przecież twój ojciec też jest 
w partii - zauważył Marek. 

^ Jest, ale nie pracuje w żadnym 
komitecie. A w ogóle nie czepiaj się 
mojego ojca. On ciężko pracuje, 
a nie rozbija się samochodami za 
granicą za ukradzione pieniądze - 
zakończył wymianę zdari kolega, 

OĄQ dalszy na STR. 3 




„Ósemka" z Oświędmia 
najlepsza w sporcie 


{Inf. włj. Ogólnopolski Komitet 
Spartakiadow 7 podsumował już 
pun ktację współzawodnictwa spor¬ 
towego za rok 1980. leszcze raz na 
jaw wyszedł kompromitujący po- 
zio^m pracy z młodzieżą w wielkich 
klubach z pionu związkowego, któ¬ 
re W' dalszym ciągu patrzą jedynie 
na swoje E i go we zespoły, nie bacząc 
na szkolenie najmłodszych. Pod¬ 
czas zakończonych niedawno ob¬ 
rad VII Zjazdu Szkolnego Związku 
Sportowego podano warniki startów' 
w ubiegłorocznych igrzyskach mło¬ 
dzieży (rozgrywanych tylko do 
szczebla wojewódzkiego), w spar¬ 
takiadzie oraz w mistrzostwach kra¬ 


ju juniorów. W punktacji general¬ 
nej zwyciężyła Warszawa przed Ka¬ 
towicami i Wrocławiem. W grupie 
klubów najlepszym okazał się byd¬ 
goski „Zawisza" przed warszawską 
„Legią" i „Stalą-Stocznia" Szcze¬ 
cin. jeżeli chodzi o szkoły podsta¬ 
wowe, a to najbardziej chyba inte¬ 
resuje" naszych czytelników, naję: 
fektowniej wypadli uczniowie- 
sporłowcy SP-BOŚw'lęctm-234pkt. 
Wyprzedzili oni swoich kolegów 
SP-29 Warszawa - 218 pkt. i SP-b4 
Szczecin - 196 pkt. Zawodnikom 
z Oświęcimia serdecznie gatuEuje- 
my i zyczymy powtórzenia sukce¬ 
sów w bieżącym roku (zp) 


(CAFK W Pańs¬ 
twowym Teatrze 
Ludowym w Kra¬ 
kowie odbyła się 
nledawtio premie¬ 
ra sztuka 
em polskie" Lu¬ 
cjana Rydla w re¬ 
żyserii Henryka 
Giżyckiego, 

W przedstawieniu 
bierze udział pra¬ 
wie cały zespół 
Teatru Ludowe¬ 
go. Jedną ze scen 
sztuki widać na 
zdjęciu. 

Fot. CAF 
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»7kolrtrgo #w- 
** gloikomU ftd gD*pcKł«r/j 
ntfjilrm najw^ce^ 9k>MSv 
Intfil^lftalem. D/iila) ndr/ekjj^j iu 

I lipinych klat, a 

. naiźakim ru» ktaic; cJo nos/rt wy- 
chOH^Mrcr^ni. Po ka/d<‘) 


f 


pi4|l ffflOM^i m*. że %tti w5jryitko 
zmiefii A pr/ecica min<,*ło ju/ pf*- 
włfr p(^ roku rmuki . 

Klasa |cst okropna. Cd^ tr/cba 
irebra^ tlttadiM« lub opluję na deiży- 
wiantp, pieniądze pr/yno?>/ą mit’ 
lub dłużej. Jeżeli nie ma naszej 
wyęhowa\%'czyiil, cnu^/<; prowa¬ 
dzić lekt ji^ w^xbowaw4;jEa- Nie ni6- 
gę nic f«)wiedzii<, moi zagłu¬ 
sza .,ryk" klasy. C^dy powiem o tym’ 
nauc^ciełowi, lo nazywają mnie. 
..skarżypytą''. A pr/edei muszęsię 
wywiązywać ze swoich obowłąz- 
ków. Co dalej robić - nie wiem. Czy 
zrezygnować / lej fbnkcji? Czy kla¬ 
sa się poprawi? Mam Jeszcze iskier¬ 
kę nadziel. ^ ... 

,,Gospodarz" 


Posądzenie 


Niedawno przeżyłam pewną 
przykroić. Otóż uczęszczałam na 
treningi siatkówki w^^kółcCj^^Cheł- 
miec". Jedna z młodszych koleża¬ 
nek z inrte| grupy posądziła mnie 
o kradzież spodni. Dowiedziałam 
się o tym niedawno, a całe wydarze¬ 
nie miało miejsce jeszcze w ubie¬ 
głym roku szkolnym, jest ml bardzo 
przykro. 

Drogi wydrukuf ter\ list, 

może ona zrozumie^ że niesłusznie 
oczerniła mnie. Wydajfe mi się, żę 
wszyscy sądzą, źe ukradłam, bo gdy 
idę uiicą, często spotykam grupki 
dziewcząt, lub pojed^cze osoby, 
które patrzą na mnie, oglądają mnie 
z każdej strony. Nie wiem jak się 
zachować. Oczywiście nie załamuję 
się tym, bo wiem, że tego nie popeł- 
niiamt Ale chcę, aby inni też tak 
myśleli 

,Niezdecydowana 


er 


tf' 


Poszukuję książeczki p(. „Zbieramy ka¬ 
mienie ozdobne", kióra ukazała się W' 
roku nakładem Wydawnictw 
logicznych. Jeśli ktoś z Was lą ma i nie 
jest mu ona potrzebna, proszęowiadó- 
mość - ćbętme odkupię. 

Bożena Borek 


Ola chce 
się zaprzyjaźnić 


Nauczyciele uważają mnie za Jed¬ 
ną z najlepszych uczennic,^ ale 
w klasie nikt mnienielubL Prawdo¬ 
podobnie dlatego, że zbieram Same 
piątki, a nauczyciele chwałą mnie 
i innym każą brać ze mnie przykład. 
Klika razy starałam się zawrzeć 
przyjaźń - nic z tego. Nadal beze 
mnie urządzają spotkania. Mają 
przede mną swoje tajemnice*. Nie 
mam wiernej przyjaciółki, której 
mogłabym zwierzać swoje sprawy, 
wybierać sięz nią na długie spacery, 
czy też prosić o pomoc. Jestem sa¬ 
ma, Mam wprawdzie brata, ale du¬ 
żo starszego ode mnie i interesują¬ 
cego się innymi sprawami. Gdy ro- 
dztcós% nie ma w domu, czytam 
książki, oglądam telewizję, gram na 
pianinie, dziergam na drutach, lub 
po prostu mówię sama do siebie. 
Wszystko dlatego, aby się nie zanu¬ 
dzić. Znudziło mi się patrzenie na 
kwiaty, które "sama łiVyhodowałam 
Czasami płaczę z tęsknoty' za przy¬ 
jaciółką czy przyjacielem. Pomóż¬ 
cie mi. 


Ola 


OD REDAKCJI; Ruem z Olą cze¬ 
kamy rva listy do niej. Kto chce się 
z Olą zaprzyiaźnić - niech napisze 
do „Redakcyjnej Poczty"* Wszyst¬ 
kie^ korespondencje przekażemy 
Oli, która prosiła o niepodawanie 
adresu, (bsj 



Gdyby 


ode mnie 


zależało” 


U NAS NA WSI 
NIE JEST DOBRZE 


W naszej wsi jost kółko rolnicze; dyspo- 
nuje ono 1 kombajnem zbożowym, 6 ko 
paczkami, 6 snopowiązałkamł i kilkoma 
innymi maszynami. Jeśli są żniwa, to cią¬ 
gle pracuję tylko 2 snopowiązałki. Dlacze¬ 
go? A dlatego, że kierownik kółka chce 
trochę zarobić, więc 4 snopowiązałki daje 
bogatym rolnikom indywidualnym, a re¬ 
szta czeka 2-3 tygodnie aż w końcu wyko¬ 
szą kosą. Tak samo jest z innymi maszy¬ 
nami. Całe szczęście, ie niektórzy mają 
własne maszyny i traktory, i są życzliwi. 
Były skargi, aleco z tego, kierownik irta za 
dużo znajomości. Więc jeśliby ode mnie 
zależało, to ludzie mieliby wszystko i ta¬ 
kich jak kierownik by nie było, a nie było¬ 
by też tak, że jak przyjeżdża kontrola, to 
kierowriEk szklaneczkę i butelkę.na stół 
stawia, i - załatwione. 


,Prawdomówna" (13 iatł 

Polko 


WANDALE W DOMU! 


W naszej miejscowości strasznie roz¬ 
powszechniony jest wandalizm. Najbar¬ 
dziej „modny" jest on w blokach miesz¬ 
kalnych, a raczej na korytarzach. I często 
sprawcami są sami mieszkańcy! A prze¬ 
cież każdemu zależy, aby w jego domu 
i pobliskim otoczeniu było ładnie. Stara¬ 
liśmy się temu zapobiec, robiliśmy różne¬ 
go rodzaju ogłoszenia, napisy, nic nie 
pomogło. Gdyby to ode mnie zależało - 
ukarałabym każdego, kogo bym za uważy- 
ła. że coś niszczy. 


„Szarotka" 
Wodzisław Śl. 




Od kilku Ul uc/niowrie wo w^i TrfmitłO- 
wif< uczą '^ię łączonych klasach co dla 
(TTj^ okropfłc. I**' t -ra nulo t/^asu, >iby 
|rdnj nauł/>■<.[(*1 ka wytłumaczyła kolł']n<i 
obu kJaiom Cdybv lo ode mOłC zależało 
przede wszystkim rozłączylabyęn klasy. 
Zbudow^ałabym dużą salę gimnastyczną 
oraz ją wyposażała. Zbudowałabym sto- 
łtjwkę orj/ świetlicę, „Dom nauczyciela , 
aby nauc^:ycie!e, którzy nas uczą, mogli 
spokojnie mieszkać niedaleko szkoły* Na¬ 
stępnie sprowadziłobym pomoce nauko 
we, np. mapy, gJobusy, słowniki, encyklo¬ 
pedie i dużo, dużo lektur oraz książek. 

Wybudowałabym na w'si szeroką drogę 
asfaltową, która przechodzi przez naszą 
wieś, założyłabym lampy na słupach, na 
które czekamy już około pięć lal. Zasadzi- 
labym ogromny sad oraz zbudowałabym 
dom, do którego mogliby przychodzić na 
zebrania członkowieZSMPoraz harcerze - 
nazbiórki. 

Myślę, że najbardziej zależy mi na szko¬ 
le, poniewdż wtem, jaka lo jest męczarnia 
nie tylko dla ucz ni ów, ale także dla nauczy¬ 
cieli. 

Renata (J. 15J 



Chciałbym poruszyć bardzo ważny pro¬ 
blem konieczności ochrony środowiska 
naturalnego. Zapewne niewielu wie, że 
Żnin leży na Szlaku Piastowskim i jest 
jednym z ciekawszych ośrodków krajoz¬ 
nawczo-turystycznych o bogatej, jak cały 
region etnograficzny Pałuk, przeszłości 
historycznej. Każdy doskonale kojarzy so¬ 
bie Biskupin z rezerwatem archeologicz¬ 
nym, czy pobliską Wenecją z jedynym 
w Polsce skansenem kolei wąskotoro¬ 
wych. 

Żnin i jego okolice odgrywają dużą rolę 
pod względem turystycznym. W prze¬ 
wodniku określane jest, jako „schludne 
i czyste miasteczko; bogate w zieleńce, 
planty." Na marginesie można powie¬ 
dzieć, że właśnie Żnin zajął w bieżącym 
roku I miejsce w ogólnopolskim konkur¬ 
sie na najlepszy ośrodek kampingowy 
w kraj«K Wszystko byłobydobrze, gdyby... 
Jest to sprawa, jaka mnie od dłuższego 
czasu nurtuje- Chcę przedstawić problem 
zaniec^szczenia jeziora i przepływającej 
przez Żnin rzeczki - Gąsawki ściekami 
komunalnymi i w nieco mniejszym sto¬ 
pniu — przemysłowymi oraz pewną per¬ 
spektywę podjęcia ochrony omawianego 
środowiska człowieka. Szczególnie daje 
to znać o sobie w okresie wietrznej pogo¬ 
dy, kiedy czuć b, nieprzyjemną woń. 


Gdyby zależało to ode mnie, gdybyrn 
był - przypuśćmy przedstawicielem 
władz miejskich ery radnym, główny wy¬ 
siłek skierowałbym na tę sprawę Zanie¬ 
czyszczenie jeziora i rzeczki ściekami po* 
woduje zachwianie równowagi biologlcz- 
riej i może doprowadzić nawet do katas¬ 
trofy ekologiczne). Dlatego trzeba podjąć 
swysiłki, aby przywrócić tym zbiornikom 
wodnym dawną świetność. Jest to pro¬ 
blem bardzo złożony i niełatwy do rorwią- 
zania. W Żninie, co prawda, istnieje oczy¬ 
szczalnia ścieków, ale rozwiązuje len pro- 
blem w niewielkim stopniu. Podjęta de¬ 
cyzja budowy nowej oczyszczalni, me mo* 
że doczekać się realizacji i raczej nie łudź¬ 
my się, że będzie podjęta w tej trudnej 
sytuacji gospodarczej kraju. Planowana 
oczyszGzalfłia nadal jednak nie rozwiąże 
w połni tego problemu, a należy działać 
jak najszybciej, kiedy nie ma jeszcze duże¬ 
go stopnia zniszczeń, a zatem nie potrze- 
ba olbrzymich nakładów finansowych. 
Uważam, że duże znaczenie ma sama 
obywatelska postawa każdego z nas. 

Jak potoczy się ta sprawa, jakie zostaną 
podjęte przeciwdziałania, pokaże nam 
najbliższa przyszłość. 

PKL-R (17 n 





DZIEŃ 
ZA KRÓTKI 


Problemem nurtującym wszystkich 
uczniów starszych klas szkół podstawo¬ 
wych są prace domowe, a ściślej mówiąc 
- ich nadmiar. Wszyscy ambitni, uważają¬ 
cy się za dobrych uczniów, prace domowe 
zazwyczaj odrabiają. Gorzej natomiast 
jest z tymi gorszymi, nie przykładającymi 
się do nauki, uważającymi ją za rzecz 
ńrepotrzebną. 

Nie jestem za tym, by zlikwidowano 
zadawanie do domu! Według mnie rzecz 
ta jest pożyteczna i bardzo potrzebna do 
prawidłowej i odpowiedniej nauki* No, 
ale ileż można!? Napiszę o uczniach, któ¬ 
rzy chcą I których stać na dobre wyniki 
w nauce. 

Jeżeli w ciągu dnia ma się lekcje z sześ¬ 
cioma nauczycielami, a każdy z nich zada 


jedną, jedyną „malutką pr 
wypracowanie (pkSZe Mi 

godzinyk albo .Jaiwy 
mięć, to ma się jyj „Z głowy" 
do pięciu goflzifł, Przypuićfrrr, 
w tygodniu mamy s 
w szkole. Do tego dochodzi 
nych nad książkami w domu I 
zajmuje nam jedenaście godzkw 
jeśli lekcje zoczynają s*ę o 
rano, to chwilę odpoczynku od 
my dopiero o dziewiętnastki, 
oczywiście, każdego dnia, ąlą 
w roku szkolnym jest bardzo 
rny jeszcze, że raz na dwa tv 9 o<H^ 

nio) dochodzi nauka przed kia 

dy czas odpoczynku jest tylko 
Pamiętać należy także o ucznia^ 
cych do pewnych kółek i ldubówii_ 
sowań, dia których czas wolny o4 
jest jeszcze krótszy. Gdyby to 
zależało, nie byłoby takiego _ 
w Sikote podstawowej, co mofcri^ 
niem, zrozumiałe jest w szkole 
Myślę, że młodzież szkół 
wych, pragnąca miećdobrevyyTHl^i^ 
ce, powinna mieć czas nie tylko pą 
lecz również na spokojny od 
rozn^rwkę, czy też na obejrzenia ci 
go programu w telewizji. 

Je, uczeń ósm ej klasy szkoły pods 
wej, urządziłbym to wszystko ma 
Gdybym mógł, zdecydowałbym, aby 
dawać do domu o wiele mniaj^ 
prace zadawane do domu powlnnyl 
uprzednio omawiane przez nau 
na lekcji, co w niektórych 
rzadko się zdarza. Wolne soboty, któlj 
mają być wprowadzone do szkół, przynio¬ 
słyby nam uczniom ulgę* 

Sądzę, że rozwiązanie, które przedstk 
wiłem powyżej, zachęciłoby wielu do 
tywnej nauki i oczywiste stałoby się lo;" 
prace zadawane przez nauczycieli do c 
mu stanowią rzecz pożyteczną iwdużynii 
stopniu korzystną w nauce. Wedługmniii, 
wielu z tych, którzy teraz żyją z ciągłego! 
odpisywania prac domowych od kol 
gów, zabrałoby się do pracy i staliby sią' 
dobrymi uczniami w oparciu o swoją^t 
a nie cudzą wiedzę* 


Jacek Michel lat 14 






GDYBYKTOŚ NIE DANO Ml 



OTOZADBAŁ MOŻLIWOŚCI 


Chciałabym poruszyć sprawę wsi. Sa¬ 
ma na niej mieszkam. Nazywa się ta wieś 
Siemianowo I jest mała. choć całkiem 
fajna, gdyby —no właśnie ,,gdyby"... Wieś 
jest czysta, schludna, malownicza, ale 
brak w niej biblioteki, klubu lub kawiarni. 
Należę do ZHP przy szkole podstawowej 
w Lednogórze; nasz zastęp czyli ..Sle- 
mianki" (nazwa pochodzi od nazwy wsi, 
bo zastępy są utworzone i posegregowa¬ 
ne według wsi) jest zgrany t wszystko 
byłoby dobrze, gdyby nie problem z miej¬ 
scem robienia zbiórek. Do tego czasu ro¬ 
biliśmy je w szkole (zimnej i nieprzystoso¬ 
wanej do tego celu), lecz gdy mieliśmy 
zrobić Kącik Przyjaciół, nie było go gdzie 
urządzić. 

W naszej wsi znajduje się dom, którego 
właścicielem jest spółdzielnia rolnicza. 
Teraz nikt w nim nie mieszka i wkrótce 
zostanie zburzony. Gdyby ktoś o to za¬ 
dbał, mogłoby być tam wiele użytecznych 
pokoi, A riam chodzi tylko o jeden mały 
kącik. Stawiam więc pytanie, dlaczego tak 
jest. I czy musi tak być? 

Krystyna Zander 


Uczniowie Zasadnicze/ Szkoty leśne/ w Męckfe/ Woli fi 
sieradzkie) praktyki zawodowe odbywają w tesie. Mh 
pod kierunkiem nauoycte/f zapoznaje się z obsiagą 
mechanicznych, obrób ściętego drzewa i innych czym 

d związanych z pracą operatora maszyn i urządzeń 

Fot 


Jestem przyboczną w drużynie młodszoharcerskiej, lecz nłe 
należę do grona tzw. instruktorów mianowanych, a to z tej 
prostej przyczyny, że nie dano mi możliwości skończenia ja¬ 
kiegokolwiek kursu, poza kursem zastępowych. A tymczasem 
zauważyłam w harcerstwie dosyć niepokojące zjawisko^ Otóż 
większość instruktorów piastuje swe zaszczytne funkcje druży^ 
nowych czy szczepowych dis parady. Od czasu do czasu 
zorganizują oni jakąś zbiórkę czy akcję, ale nie wkładają do tego 
serca i nie przygotowują danej Imprezy z zapałem, cechującym 
prawdziwych harcerzy. A już najgorsi są instruktorzy pracujący 
w harcerstwie zawodowo. Robią oni wszystko, czego wymaga 
ich zawód - oczywiście tylko dla pieniędzy. Nie mówię tu 
naturalnie o harcerzach ,,sta rej daty", bo to są harcerze z praw¬ 
dziwego zdarzenia, z których należałoby brać przykład. 

Taki stan jest spowodowany częściowo brakiem kwalifikacji 
kadry. Innym czynnikiem jest na pewno ogól na sytuacja w har¬ 
cerstwie, które staje się powoli, że się tak wyrażę, towarzys¬ 
twem wzajemnej adoracji. Gdyby się zastanowić, to organiza¬ 
cja nasza składa się z trzech pozornie zazębiających się, ate 
w rzeczywistości całkowicie odrębnych grup: najliczniejszej - 
ludzi przypadkowych, nieco mniej licznej, ale najbardziej wpły¬ 
wowej - ludzi działających dla własnej korzyści ii wreszcie 
bardzo malej grupki - ludzi, którzy harcerstwo traktują jako 
wielką przygodę i w pracę w organizacji wkładają dużo serca. 

Aśka 
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CIĄG DALSZY ZE STR ł 

A yi arek nie uważ3ł jerfnak sprawy za skończoną, ZwrócRsię’do 
IVI l^lasyp pytająco prawdziwe przyczyny, dla których traktują 
go l@k kogoś obcego^ tka, wroga, 

- Jeśli nawet rodzice wasi mają coś do mojego taty, to dlaczego wy 
czepiacie sią mnie?-zapytał. 


W odpowiedzi usłyszał kilka sentencji Wrodzaju „niedaleko pada ^ 
jabłko od jabłor^i" oraz kąśliwą uwagą, żeby za bardzo się nie mądrzył, ^ 
a lepiej poszedł na religtę, bo tylko.on jeden z całej klasy nlechodzi do- 
kościoła. ' 


Tłumaczenie Marka, że za granicę (czyli do Jugosławii) wyjechali ij 
latem za oszczędności rodziców, a przedtem tylko raz byli w Bułgarii, d 
na nic się nie zdało. Podobnie jak udowadnianie, że inni uczniowie* rj 
jeżdżą z rodzicami na wakacje lepszymi samochodami niż „Fiat 125p" j 
jego o jca. A wyjaśnienia, że chodzenie do kościofa jest indywidualną,' 
osobistą sprawą każdego człowieka, nikt już nie chciał słuchać. 


I zolacja wokół Marka zaczęła narastać jeszcze bardziej. Nie bez winy ^ 
był może 1 sam Marek, który przyjął postawę „ostatniego sprawie* ’ 
dliwego"', nie próbując już nawiązać zerwanej z klasą więzi. Na 
przerwach rozmawiał wyłącznie z zaprzyjaźnioną koleżanką z klasy 
równoległej, po lekcjach wracał od razu do domu, ostentacyjnie 
unikając jakichkolwiek kontaktów z kołegami z klasy. 

Pierwsza runda porachunków z Markiem miała miejsce po meczu 
siatkówki, jaki VP grała z VII-. Marek - najlepszy siatkarz w klasie 
odmówił swego udziału w spotkaniu, tłumacząc na uczycie Iow ij, że 
rozgrywki o mistrzostwo szkoły organizowane są poza^łekcjaml wy¬ 
chowania fizycznego, nie ma więc obowiązku uczestniczenia w nich. 

VP mecz przegrała, (Następnego dnia Wojtek ,łprze|echał'' się po 
„złodziejskim synku'*. Nie za mocno wprawdzie-o co prosiły wtajem¬ 
niczone w spisek dziewczęta - ale zawsze wystarczająco, by „zakale 
klasowej" (bo i takiego przezwiska doczekał się Marek w międzycza¬ 
sie} poszła krew z nosa. 

Kolejny mecz siatkówki klasa rozgrywała po tygodniu. I tym razem 
bez Marka. Nikłą wprawdzierbo jednosetową, ale zawsze porażkę 
z klasą piątą (niższą!) przyjęto jako sromotną klęskę. Dlatego też me 
protestowano zanadto, gdy Wojtek zastosował wobec „zakały" po¬ 
wtórkę. Tym razem nieoo mocniejszą. . ^ 

- Kiedy wam zależy na czymś, to jestem dobry i potrzebny, a tak na 
co dzień mogę nie istnieć - wykrzyczał wtedy kolegom rozżalony 
Marek, podnosząc z ziemi torbę z zeszytami. ^ 

- Wiecie, on ma chyba rację - bąknął cicho Leszek, jeden z grona ! 
,, sędzio w'' klasowych. 

Marek nie słyszał już tych słów, ale właśnie Leszek był tym, który na 
godzinie wychowawczej przedstawił Ich pant sprawę „złodziejskiego 
synka". 


T yle zrekonstruowanych faktów w sprawie Marka. Przytoczyć 
jeszcze warto słowa wychowawczyni kl. VP. 

- Pracuję piąty rok w szkole, ale pierwszy raz mam do czynie¬ 
nia z podobnym wypadkiem. Prosili mnie, bym uznała sprawę za 
wewnątrzklasową. Ale nie mogę! Początkowo chciałam zwołać zebra¬ 
nie rodziców, jednak rozmyśliłam się. Licho wie, co oni opowiadają 
w domach, że te dzieci są takie zajadłe, 

- A czy nie zauważyła Pani przedtem „rozpolitykowania" klasy? 

- Nie, to znaczy może i tak... Pamiętam, jakwszyscy ekscytowali się 
treścią ulotek o nadużyciach Szczepańskiego. Ale żeby takie zarzuty 
pod adfesemT?jca Marka?! Znam go, pracuje w Komitecie Dzielnico¬ 
wym PZPR. Był w szkole kilka razy na wywiadówkach. NormalnyJ 
niczym specjalnym nie wyróżniający się człowiek. 

- Przy „okazji" okazało się również, że uczniowie są wyczuleni na 
kwestie światopoglądowe m. in, uczęszczanie na katechizację. Czy 
rozmawiała Pani z nimi na te tematy? 

- Przyznam się, że nie. Sama jestem wierząca, ale nie uważałam 
nigdy, by miało to w szkole jakiekolwiek znaczenie. Jeden chodzi do 
kościoła, drugi - nie. Przecież żyjemy w kraju tolerancji... 


* * * 

A no właśnie, jak to jest naprawdę z tą tolerancją? Jak pogodzić 
tradycje toierancyjne w naszym kraju (bardzo bogate) z takimi 
sprawami jak Marka? Opisany wypadek miał miejsce w Warsza¬ 
wie, gdzie i tak rzadziej się słyszy o dyskryminowaniu uczniów za to, 
kim są ich rodzice czy za ich przekonania, niż w mniejszych miejsco¬ 
wościach. 

W takich burzliwych okresach dla życia społecznego, jakie przeży¬ 
wamy obecnie, ujawniają się skrywane głęboko przez lata zawiści 
i uprzedzenia. Z podobnymi jak obecnie mieliśmy do czynienia w 1956 
i w 1968 r. Wśród uczniów głośno o nich wówczas, gdy dyskusje, jakie 
toczą się w domach rodzinnych,-przenoszone są na grunt szkolny. 
Grunt niezwykle podatny, bo - jeśli chodzi o aktualne wydarzenia 
polityczne i ich odbiór - mato krytyczny. > 

Trudno zresztą o krytycyzm i rozwagę, gdy ma się naście lat • 

^ i zasłyszane opinie i sądy chce się koniecznie zaprezentować w gronie 
I rówieśniczym. A jednak właśnie o ten krytycyzm i rozwagę apeluję. 

\ Nie można bowiem ba rdz i ej skrzywdzić kog oś, niż wtedy, gdy obarcza S 
się go odpowiedzialnością za nie popełnione czyny. A już całkiem ' 
wstrętnym postępowaniem fest rozciąganie odpowiedzialności z ojca 
^ na syna, matki na córkę itd. Blisko stąd do zbiorowej odpowiedział i 

i ności, pojęcia tak skompromitowanego przez totalitarne systemy ^ 
społeczne. f 

KRZYSZTOF MASt^Ń | 


Na igrzyskach wywalczyła medal 



bedzie 



świata? 








sportowa kariera przebiega prawidłowo - 



A gnieszka uśmiecha się rzadko. Choć ma 
dopiero IG lat i wiele powodów do ra¬ 
dości. Jest z natury poważna, bardzo 
poważnie traktuje też sport. Wysoka, smukła, 
ciemnowłosa liderka Krakowskiej Szkoły Mi¬ 
strzostwa Sportowego, była najmłodszą 
wśród kandydatów do dziesiątki najlepszych- 
sportowców PoiskI - 1980 w plebiscycie 
,,Przeglądu Sportowego". 

Ten lipcowy, słoneczny dzień Agnieszka 
Czo|%ówna zapamięta do końca żyda. Igrzy¬ 
ska olimpijskie w Moskwie. Już w elimina¬ 
cjach Wyścigu na 400 metrów stylem zmien¬ 
nym Potka zadziwia fachowców, oczarowuje 
widzów, uzyskuje drugi cZaS. Ale wynik choć 
jest rekordem kraju, nie gwarantuje jeszcze" 
medalu. Faworytki rezerwowały siły na finał. 
Pada strzał. Płyną równo, potem różnice są 
coraz większe. Przy ostatnim nawrocie do 
kraula, Agnieszka jest już pewna medalu. Styl 
dowolny to jej specjałriość, a wytrzymałość 
jest największym atutem krakowskiej pływa¬ 
czki. Jako trzecia dotyka brzegu olimpijskiej 
pływalni. Wyprzedziły ją tylko znakomita Pe- 
tra Schneider z NRD, która czasem 4.36,29 
min. pobiła rekord świata oraz Brytyjka Shar- 
ron Davies. Agnieszka przepłynęła dystans 
w 4 minuty 48 i 17 setnych sekundy. Nowy, 
doskonały rekord Polski. Jeden z najlepszych 
wyników na świecie. Szał radości w skromnej 
ekipie biało-czerwonych, zdziwienie i kon¬ 
sternacja w obozie rywali. Polka na podium. 
W pływaniu. Niezwykłe.,. 

- To nie tylko mój medal. To medal moich 
rodziców, całej mojej szkoły i trenera Jacka 
Choynowsklego - zdołała wykrztusić boha¬ 
terka dnia w swym pierwszym wywiadzie. Na 
jej poważnej zwykle twarzy pojawił się 
uśmiech. 

Woda — jej żywiołem 

Agnieszka kocha wodę. Od wczesnego 
dzieciństwa, od chwili, kiedy po raz pierwszy 
trafiła na basen. Jej tata jest kierownikiem 
sekcji pływackiej w krakowskim kiubie „Jor¬ 
dan", co nie pozostało bez wpływu na sporto¬ 
wą specjalizację dziewczynki. Agnieszka mó¬ 
wi, że czuje się w wodzie pewniej i bezpiecz¬ 


niej, niż chodząc po ziemi i nie wyobraża dziś 
sobie życia bez wody. Kocha morze, pływa 
w nim dla przyjemności. Co roku z grupą 
koleżanek z SMS wyjeżdża na obóz do Bułga¬ 
rii. Uwielbia ciepłe i słone Morze Czarne. 
Pławi się w nim godzinami. Jakże Inaczej 
t^giąda jej codzienny kontakt z basenem. 
Przed Igrzyskami w ^Moskwie postawiono 
przed młodymi pływakami niezwykle wyso¬ 
kie minima.:6y|e zdobyć musiała więc treno¬ 
wać bardzo intensywnie. ‘Mozolrrie pokony¬ 
wała treningowe kilometry. W sezonie prze¬ 
dolimpijskim przepłynęła Ich3.BOO, nie licząc 
ponad ,600 godzin żmudnych ćwiczeń w sali, 
na specjalnych przyrządach, wyrabiających 
sprawność i sifę. 

Tałent nie wystarczy 

To Stereotypowe stwierdzenie jest w wy¬ 
padku Agnieszki szczególnie trafne. Czop- 
kówna nigdy nie była zawodniczką wyjątko¬ 
wo uzdolnioną, błyskotliwą. To, co osiągnęła 
zawdzięcza przede wszystkim pracy. Olbrzy¬ 
miej pracy. Nadzwyczaj obowiązkowa, zdy¬ 
scyplinowana 1 zdolna do największych wy¬ 
rzeczeń, trenuje Agnieszka chyba najwięcej 
w kraju. Fachowcy twierdzą, że niewielu 
w świecie mężczyzn-pływaków jest w stanie 
wytrzymać podobny reżim. Agnieszka wy¬ 
trzymuje, chociaż nie jest fizycznym hero¬ 
sem, ani też okazem zdrowia. Posiada nato¬ 
miast silną wolę i jasno wytknięty cel. Jej 
największa zaleta - to wytrzymałość. Rezer¬ 
wy w technice pływania posiada jeszcze 
ogromne. Nie przypadkiem jej koronną kon¬ 
kurencją jest więc 400 metrów stylem zmien¬ 
nym - najtrudniejszy z dystansów. Ale Agnie¬ 
szka pływa wszystkimi stylami. Podczas kra¬ 
jowych zawodów mistrzostw Polski, potrafi 
startować wielokrotnie tego samego dnia. 
A przy tym wygrywać, poprawiać rekordy. 
W Imprezach prestiżowych, typu igrzysk 
olimpijskich, mistrzostw świata czy Europy, 
koncentruje się jednak na dwóch, trzech kon¬ 
kurencjach. Przede wszystkim —400 m zmien¬ 
nym, a następnie 200 m zmiennym i 200 
m grzbietowym. Na tych dystansach jest ak¬ 
tualną rekordzistką Polski seniorek. W jej ko¬ 
lekcji jest ponadto jeszcze osiem rekordów 
kraju juniorekl 

Brązowy medal z Moskwy stanowi najcen¬ 
niejsze trofeum Agnieszki, ale nie jedyne. Jej 


każdy rok przynosi postęp w wynikach. Pły¬ 
wanie uprawia od S lat. Już jako 13-Iatka biła 
rekordł^ kraju juniorek, a dwa z nich aktualne 
są do dziś. Niesłychanio ważny dla jej kariery 
był rok 1979. Wówczas to Agnieszka wywal¬ 
czyła „brąz" w-Pucharre Świata* Zwyciężyła 
ponadto^w Pucharze Europy. Na 400 m sty¬ 
lem zmiennym oczywiście. A poten> była 
Moskwa. Bardzo wysoko ceni sobie pierwsze 
miejsce w tradycyjnym challengeu „Przeglą¬ 
du Sportowego'' na najlepszą pływaczkę kra¬ 
ju. Pokonała w tym roku wszystkie rywalki 
zdecydowanie i zdobyła bezspornie miano 
najiepszej w Polsce. Ale jej ambicje są wię¬ 
ksze. Marzy o rekordzie świata, o.najwyzszym 
podium olimpijskim... 

Ten przekłęty katar 

Wkrótce wraz z Ma^dą Białas i Leszkiem 
Górskim wyjeżdża na kilka mityngów do 
USA, gdzie zmierzy się ze słynnymi Amery¬ 
kankami. Jej głównym celem w przyszłym 
sezonie są Jednak wrześniowe mistrzostwa 
Europy w Splicie. Tam wystartuje w trzech 
konkurencjach - 200 m stylem zmiennym 

1 grzbietowym oraz 400 m grzbietowym* Ma¬ 
rzą się jej trzy medale, w tym przynajmniiej 
jeden złoty. Myśli też o mistrzostwach globu, 
które odbędą się w 1982 roku w Stanach 
Zjednoczonych. Twórca potęgi pływackiej 
MKS „Jordan" i szef szkolenia ŚMS, trener 
Czopkównej - Jacek Choynowski, uważa, że 
jego podopieczną stać nawet na rekord świa¬ 
ta. Zna dziewczynę, jej niezwykłą pracowi¬ 
tość i wciąż niewykorzystane rezerwy. Tylko 
ten... katar, Otóż poprzedniej zimy Agnieszka 
zapadła na „pływacką chorobę" -^ zatoki* Wy- 
kurowała się jakoś, ale dolegliwość czasem 
daje o sobie znać swędzeniem nosa. Nieprzy¬ 
jemne uczucie. Przed Igrzyskami była 
w ośrodku w Obefhauerń w Austrii. Tam, na 
wysokości 2000 metrów, biegała i pływała. 
Pobyt miał zbawienny wpływ na jej samopo¬ 
czucie r zdrowie* Chyba w Alpy znów się 
wybierze... Ale przedtem chce zmierzyć siły 

2 Amerykankami Nowy rok powitała już 
w USA. 

TOMASZ TTtZCIŃSKI 
Fot. CAF 


ROWER 

DZIEŁEM 

SZTUKI? 

(CAF). W salach warszawskiej ,,Zachęty" 
można było oglądać jeszcze nie tak dawno 
niezwykle interesującą wystawę, na której 
prezentowane były najlepsze prace dyplo¬ 
mowe studentów uczelni plastycznych. Obok 
obrazów, rzeźb, gra fik, tkanin, szkła artystycz¬ 
nego - bogato reprezentowany był dział kon¬ 
serwatorstwa i form użytkowych* Ten ostatni 


zawierał kilka bardzo ciekawych projektów 
od rozwiązań plastycznych dużych zespołów 
przemysłowych poczynając, a kończąc na 
przedmiotach codziennego użytku, jak np. 
sztućce, ubrania, serwisy stołowe, naczynia. 
Zainteresowanie, obok niezwykłej konstruk¬ 
cji rzutnika fotograficznego, wzbudził model 
popularnego roweru, zaprojektowany przez 
Krzysztofa Jabłońskiego* Odznacza się on nie 
tylko estetycznym wyglądem, ale także inte¬ 
resującymi rozwiązaniami technicznymi Po¬ 
myślany jest tak, że bez dodatkowych narzę¬ 
dzi można w nim regulować wysokość kie¬ 
rownicy i siodełka - łatwo odkręcić koło i bez 
większych kłopotów przeprowadzić przegląd 
stanu technicznego roweru. Trzeba przy tym 
zaznaczyć, że cała konstrukcja jest niezwykłe 
prosta i lekka.'Jedną z ciekawostek i zarazem 



nowości jest obudowanie nie tylko łańcucha, 
lecz także mechanizmu napędu* Chroni to, tę 
najważniejszą część roweru przed niekorzyst- , 
nym wpływem złych warunków atmosferycz- 


Czy będziemy jeździć na tym rowerze, poT 
każe przyszłość* Na razie pooglądajmy, (Id) 

Fot. CAF -Walczak^ 


























K urtyna poszła w górę- Ze sceny sza¬ 
cownego teatru im. J- Słowackiego 
w Krakowie przemawia niezwykły 
autor ^ Karol Wojtyła. 13 grudnia 1930 
roku odbyła się światowa prapremiera 
jego sztuki fv ,,Brat naszego Boga"', 
w układzie tekstu i reżyserii Krystyny Sku¬ 
szą nki, scenografii Anny Sekuły t Grażyny 
Żubrowskiej, z muzykę Krzysztofa Pende¬ 
reckiego. 

- Co Panią najbardziej zainteresowało 
w tej Sztuce i skłoniło do jej*^ wystawienia? 

^ ' W utworach zawsze szukam przede 
wszystkim walorów treści, a w sztuce na¬ 
szego papieża każdy odnajdzie wietką au¬ 
tentyczną problematykę'etyczną. Jest ona 
związana z życiem głównego bohatera 
Adama Chmielowskiego, jedrtego z naj¬ 
piękniejszych ludzi epoki - jak powiedział 
o nim Adolf Nowaczynski. Ten wybitny 
malarz zrzekł się miłości do sztuki na rzecz 
miłości do człowieka. Z wybitnego artysty 
stał się wielkim sarriarytaninem. Najbar¬ 
dziej zafascynował mnie właśnie ten wy¬ 
bór drogi życiowej. 

f 

w 

- A pod względem formalnym jak Pani 
ocenia sceniczny utwór Karola Wojtyły? 

- To bardzo wdzięczna partytura dla 
inscenizatora, dla reżysera. Teatralne za¬ 
lety „Brata naszego Boga'" potwierdziły 
się w nasze] pracy nad sztuką. Jest to 
bardzo ciekawy teatr wizyjny, imaginacyj- 
ny. Wypełnia go przede wszystkim gra 

Sloiva 

wyobraźni 1 myśli głównego bohatera, to 
znaczy Adams Chmielowskiego, nasyco¬ 
na bogatą paletą teatralną. Utwór spina 
realistyczna klamra początku i końca* Bar¬ 
dzo odpowiada ml określenie, którego 
użył w stosunku do dramaturgii Karola 
Wojtyły poeta i krytyk zamieszkały stale 
w Londynie - Bolesław Taborski: drama¬ 
turgia wnętrza. To jest trafna charakterys- 
tvka, 

KAUFORNUSKIE 
SPOTKANIA (2) 

Czy to określenie nie jest sprzeczne 
samo w sobie, jak kolorowa bielizna, 
grafitowy ołówek albo pracowite próż¬ 
nowanie? Asfalt, to przecież najpopu- 
iamiejsza nawierzchnia ulic, twarda, 
gładka, mięknąca tylko przy wielkich 
upałach* Jakże może on tworzyć 
jezioro? 

A jednak. Na własne ocz>^ jc widziałam. 
Gdzie? W Kalifornii, na 1 urenie najbar¬ 
dziej rozległego miasta USA - Los Ange¬ 
les, w miejscu, które kiedvś było nazywane 
ranczo La Brea, nazwane tak pewnie od miej¬ 
scowości na wyspie Trynidady slawnei z wiel¬ 
kich złóż asfaltu naturalnego. Otóż właśnie. 
Co innego asfalt produkowany z ropy nafto¬ 
wej, ten na nawicncchnie ulic i szos, co innego 
asfalt naturalny* iworzącs w tempery mrąc h 
panujących w Kalifornii ciecz lepk<t wpraw¬ 
dzie, ale niewątpliwie ciecz, 

Ale czy w ano zawracać Wam głowy faktem, 
że gdzieś tam istnieje niewdclkie jeziorkoj oi 
sadzawka naturalnego asfaltu? Warto, ho spra¬ 
wa na tym się nie kończy, Owa sadziocki 
okazała się pułapką i to pułapką działając;j, 
magazynującą sw-e cifiary przez osiainie,.. 
40.000 lat! Ba, to 400 wieków* okres JO razv 
dłuższy od liistorii pańsiwa pokkicgo, VX' lę 
pułapkę wpadały zwierzęta duże i malt, trawti- 
żerne i drapieżne, uciekające przed nappsini¬ 
kiem i goniące iakieś „żyw'e mięso”. Lepkość 
asfaltu hamuje ruchy zwierzęcia, które się na 
powierzchnię jeziorka przypadkowo dostało, 
płynąć ~ jak w wodzie - niemożej nieuchrtm- 
nie tonie w Icpkiei mazi. Oczywiście po latach 
zanurzenia w^ ciepłym psbkie śladu nie pozos¬ 
taje po mięśiupcb,^ po sierści, po wszystkich 
miękkich częściach zwierzęcego cbla. Zostaje 
tylko szkielet, nie niszczony przez dostęp po¬ 
wietrza, bo go tam nie rna, w spokoju, przez 
nikogo nie potrącany, myżc tylko przyciśnięty 
7. góry szkieletem następnej ofiary asfaltoicej 
pułapki. 

U czeni dobrali się do tycli zasobów w głę¬ 
bi jeziorka, znaleźli istnii kopalnię ^via' 
domości o tym, jak na lej kall For riijskiej 
ziemi wyglądało życic przed tysiącem lat, 
przed kilku tysiąc‘anii aż do 4fJ-tu tysięcy lal 
wstecz. I wszystko to ułożone jak na p<iłkach 
jedno nad drugim, svs[einatyc^Eiie, tm glębką 
tym szkielety starsze. 

Znaleziono tam irp. t^^siącc szkieletów wul- 
ków. Te drapieżniki polowały na swe ofiary 



ŚWIATOWA PRAPREMIERA DRAMATU KAROŁJV WOJTYŁY 


Kła 








- Autorytet, jakim des^y 
autora, jest chyba okolicanoicia 
niającą pracę reżysera i iespohi. 



- Byi to, stetegilnie na poc^ęik^, 
mant w pewnym mensie ciężący w 
krępujący. Prży całym stacunku dla 
depo Słowa musiałam się jednak 
lić z myśli, że mam do czynienia ^ 

zwykłym autorstwem. Inaczej niemcZI 

by ntc zrobić. * 


? 

- Zaproszenie na premierę lojtałodo ^ 

papieża oczywiście wysiane? 

- Naturalnie w imieniu całego zespo^„ $ 
choć wiedzieliśmy, że autor będzie obec- ^ 
ny na nasze] widowni tylko duchęm 5 

.-ę 

- A tymczasem publiczność masowo! 

garnie się na przedstawianie... : 


- Toniemy w zamówleniachf Itoolrzy* 
mujemy od razu zgłoszenia na tysiąc, dwa " 
tysiące biletów. Wybierają się do nas całe 
wycieczki z kraju i zagranicy-z Ameryki, 

2 Austrii* A widownia, ze względu na roi ^ 
mach scenografii została uszczuplona ‘ 
o sto miejsc. Pozostało więc tylko ponad 
siedemset. Oprawa scenograf i czn a zoste- ^ 

ła pomyślana tak aby mogła służyć nie ^ 





. * gablota, pykażująea i^iado wil- 

l 1 płJlowańia, (Fot. 

I). To oczywiście rekonstrukeja, 
wykonana przez pr/.yrodników na putlstawic 
wydułłytyeh szkieletów, W da!si^e] C7.ęści ga¬ 
bloty umies:^c7.ono te oryginalne S7.kicleiy, 
które ptł'ilużyly do odtworzenia wileżych ptł- 
stad, W innei gablocie - jeszcze większii sensa- 
ciii: za pociśnięciem guzika można wywołać 
scenę /ariur/ania się zwierzęcia w ciekłym 
.isłalcie. Na dals/yni planie zdjęcia widać wy¬ 
dobyte z jeziorka szkidety rzads/y'cli, dziś 
nam nie ziiiinych zwierząt, 

(iziowiek pierwotny też z.nmieszJdwal te 
okolice. On ićż ptxjlegał ogólnemu prawu 


/V^bvet z n/e wre/k/ą/ od/egłoścj, ssfaftowf 
/ezforo i/iryg/ąda/ak gdyby bfło wypełnić', 
rte zwykłą wpdą. Afe pod fego głgd^ 
powierzchnią kryje siąśmierteineniebei- 
pieczeństwo dła wszystkiego co żyje. 


mądre, ważne i 


Chciałabym [eszcze dodać, że bardzo 
wysoko cenię w teatrze wagę słowa. Sło¬ 
wo Karola Wojtyły jest ważne, mądre 
i piękne. Czasem przypomina Norwida* 
Trzeba się w len język wsłuchać, bo nie 
Jest on zwykły^ potoczny. Ale gdy się go 
już rozpozna, porywa t przekonuje słu¬ 
chacza. 

- Dlaczego dopiero teraz „Brat nasze¬ 
go Boga"" pojawił się na scenie? 


~ Autor nie zabiegał o to, aby jego 
utwory drukowano. Trudno było nawet 
odnaleźć rękopis „Brata naszego Boga”H 
pisanego w latach 1946-50. Dopiero os¬ 
tatnio nakładem „Znaku”, ukazało sięwy- 
danie zbiorowe poezji i pięciu dramatów 
Karola Wojtyły. Jak wiadomo istnieje Je¬ 
szcze szósty, ale nie został dotychczas 
odnaleziony. „Brat naszego Boga” wyróż¬ 
nia się bardzo głęboką, bogatą samodziel¬ 


ną stylistyką. Autor, gdy go ukończyh miał 
trzydzieści lat, 

- Jak Pani zdobyła prawo pierwszeńs¬ 
twa wystawienia dramatu papieża? 

- Bardzo prosto* Napisałarn Ust do au¬ 
tora. Sprawa była o tyie ułatwiona, że 
znany jest mu przecież Kraków i nasz 
teatr. Odpowiedź przyszła szybko, była 
serdeczna. Autor wyraził zadowolenie, że 

stadami^ lieżącymi od 3 do 20 osobników. 1 to 
też dało się od city la^ Z wyłowionych z asfaltu 
syjtieletów. 

Byle-m na terenie dawnego ranczo La Brca. 
Jeziorko położone jcsi.,, luż przy ruchliwej 
dziś ulicy wielkomicjikicj, na lewo i na prawo 
Widać dt>my mieszkalne i biurowce. W asfalcie 
umieszczono kilka rzeźb przedhistorycznych 
zwierząt. Jedna z nich przedsiaw'ia tonącego 
mamuta. Obok stoi nowoczesny gmach mu¬ 
zeum przyrodniczego, bo uczeni nie tylko 
zdobywali tu wiadomości o życiu i przemia¬ 
nach w życiu z\vierząt,ak również postanowili 
podzidić się tą wiedzą z każdym, kio lego 
ciekaw. W tym celu niejaki George C. Page 
wybudował muzeum» w którym z rozmachem 
i umiejęinością do ptłzazdroszczenia pokazano 
zwiedzającym lOj co la niepozorna ^^adzawka 
W' sobie kryla* Dziś jest to filia Muzeum 
I^rzyrixlniczego w' Los Angeles (Los Angeles 
Museum oł Natural His tory). 


tylko w dużych teatrach, ale także w ple 
nerze, 

BARBARA HENKEfl 
flnterpresśjj 

Na zdjęciu: 


Krakowski zćspół teatru im.J. Słowac 
kiego: chcieUbyśmy ,Mrata naszego Bo 
ga" grać w przyszłości na ryntacf 
f płacach 

Fot. CAf 


przypadku. Ludziom też zdarzało siępopefnić 
nieosiiożność i wpaść do sad7,awki, znajdując 
w niej śmierć* Szkielety takich ofiar i lowarzy- 
szące im przedmioty pozwoliły'zrekonstnio- i 
wać postaci i sjMsób życia tych Judzi.. Podob- 
rue, jak wilkij polowali stadami. Ale jest Już 
t różnica; polowali, używając narzędzi naj-! 
pierw kamiennych, później i metalowych* Na 
foTOgrałii nr 2 przedstawiającej rekonstrukcję^ 
takiego polowania na mamuta widać użyde j 
i jednychs i drugich. Ale widać też coś więcej: 
inleligencjp myśliwych, kiórzy zagnali mamu- 
la do asfaltowego icziO'rka i w ten sposób go 
unieruchomili dla łatwiejszego zabicia. Co ,J 
smaczniejsze kąski z jedlic zostawiając resztę 
zjadaczom padliny* 

Odwiedzałem muzeum w gorący, sierpnio' 
wy dzicri* Temperatura powietrza w cieniu;] 
przekraczała 100^ Fj czyli około 4Cr"C. Gdy. 
szedłem obok jeziorka do muzeum^ w; pewnej^ 
chwili poczuleni, że mi noga grzęźjiic w czymś 
lepkim. Na szczęście była to tylko kałuża 
asfaltu^ nie samo jeziorko. Inaczej nie napisał¬ 
bym tego artykułu. Gdy nazajutrz czyściłem łj 
buty, żeskrcjby%vać musiałem z obcasów rcsżT- 
ki smoły> pamiątkę z La Brea*** 


STANISŁAW WERNERj 
Fot, autora i 74^ 
zbiorów Muzeum W4 
Los Angeles^ 
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C^j^G DALSZy ZE STR. 1 

W ykonuje się wały ziemne^- ropy wypływa więcej, niż 
się spala, nie można dopuścić do skaiema gleby na 
dużym terenie. Przewiduje się zastosowanie silnych 
strumieni wody w kierunku plomienj, co pozwoli na podnie¬ 
sienie ich o klika metrów. Wtedy podjadzie u rządzeni© czopu- 
jace i jatka otwór, którym wylatuje teraz ropa. Jednocześnie 
iostan^ wywiercone dodatkowe szyby skośne, które na pew* 
fiej głębokości połęczą się z płonącym teraz odwiertem - 
ropa Jos ta nie skierowana do zbiorników, a pożarnie zasilany 
no%\ymi porcjami paliwa zostanie łatwiej ugaszony, być 
może 23 pomocę proszków gaśniczych produkowanych 
chemii gospodarczej „Podeoa". 

Wbrew pozorom płonący gaz j ropa stanowią mniejsze 
zagrożenie środowiska, niż gdyby ropa wylewała się na 
okoliczne pola. jeziora i lasy. Czy pożar potnAfa długo? Nie 
można porównywać pożarów naftowych-zawsze są to inne 
warunki ciśnienia, składu, układów geologicznych. W Polsce 
zdarzały się pożary odwiertów gazu ziemnego, wytryski ropy 
(ale bez pożaru), jednak nie w takiej skałi jak w Krzywopło- 
tach, Można jednak powiedzieć, że pożar naftowy na platfor- 
mrd pływającej Ekofisk trwał 6 tygodni, pożar szybu naftowe- 
qQ Meksyku dwa miesiące, a podobny pożar w Libii nie 
gaśnie od trzech miesięcy. Kiedy będziecie czytać ten artykuł, 
może być już po pożarze, ale to jest mało prawdopodobne, 

Polska ropa naftowa 

Pojar W Krzywopłotach przypomni&ł zagadnienie ropy 
naftowej- Krajowe wydobycie nie przekracza obecńie pół 
rniliorra ton. co przy imporcie ok. 16 mint (w tym T3z2SRB) 
jest Ilością znikomą. 

Poszukiwania ropy naftowej, prowadzone przez wyspecja¬ 
lizowane przedsiębiorstwa na terenie całego kraju, doprowa¬ 
dziły do odkrycia niewielkich złóż pod Niepołomicami, kolo 
Krosna Odrzańskiego, na Wolinie, koło Kamtsnta Pomorski€>- 
qci, Bieszczadach i na Podkarpaciu. Niektórych krytyków 
wielkość odkrytych złóż skłania do twierdzenia, że jesteśmy 
poięcją w produkcji kosztownych dziur w ziemi, a Kuwejtu 
z Polski i tak nie będzie. 

Jednak każde odkrycie, nawet małego złoża, ma znaczenie. 
Ropy mamy mało, opłaca się więc wydobycie nawet z ubo^ 
gi- h ztoz ostatecznie w bogatej RFN wydobywa się B min 
tor rnpY rocznie z aż ponad stu oddzielnych złożl 
VV wypadku Krzywopłotów można tylko powtórzyć wypo¬ 
wiedz mgr inż. Cezarego Tałandy - nikt nie może dzisiaj 
określić zasobów złóż, bo niekiedy małe złoża są bardzo 
wydajne, ale wydobywać ropę na pewno stę opłaci. 

A |edr>ak marzy się nam ,,wielka ropa" - nie tylko dlatego, 
ze kariera nafty zaczynała się w Polsce, od pierwszej na 
swiccie kopalni w Sóbrco. założonej w 1854 r przez Lukasie- 
wicza, Klobassę i rrzecieskiego, Czy są to marzenia o niebie¬ 
skich migdałach? 

W ,,Nafcie " nr4/1977 przedstawiono poglądy i zapropono¬ 
wano główne kierunki poszukiwań ropy. Za obszary ropo^ 
nośne rokujące największe nadzieje uznano Podkarpacie, 
a lakże okręgi: woliński,zielonogórski.pomorsko-kosz^liriski 
I ramowiecki U wybrzeżem Bałtyku). Przy zastosowaniu 
dobrego, nowoczesnego sprzętu i sięgając głębiej niż do¬ 
tychczas mielibyśmy (mamy?) wielkie szanse urzeczywist¬ 
nienie snu o ,, wielkiej ropie". Może początkiem będzie złoże 
w Krzywopłotach? Mozę platforma wiertnicze,,Pet roba! ticu" 
26 mil w morze od Rozewie poszczyci się sukcesem? Może 
głębokie wiercenia w innych rejonach? 

Po co nam to wszystko? 

Wiercenia poszukiwawcze ropy są bardzo kosztowne, jesz¬ 
cze więcej kosztuje budowa rafinerii. A jednak są potrzebne, 
a odkrycie bopateoo złoża z nawiązką pokrywa poniesione 



ridkłddy. ydyz bcz produktów naftowych nje jest do pomyśle 
rirt . jpołczesne życie, 

C - utrzymujemy z ropy naftowej? Gaz. benzyny, oleje 
r dfr dowe, smarowe i opałowe, asfalty. Gaz zuzywa w du- 
/rri itopriiu gospodarka komunalna (gazyfikacja bezprzewo¬ 
do/, tp, benzyny i oJęje napędowe - motoryzacja Indywidua] - 
rinsport samochodowy, silnikowa trakcja kolejowa 
' < ’ i.owa"i^ statki, samoloty. Olej opałowy jest niezbędny 
InicTwa. budownictwa, hutnictwa itp.. asfalty - dla 
wnictwa i budownictwa przemysłowego. Wbrewogół- 
f 1^rześv/i3dczeniu przemysł chemiczny - petrochemia - 
- :' .-y ; w Polsce bsrdzo mało produktów rafineryjnych - 
do przerobu na etylen, propylen, benzen itp.. 

^ - rCfj surowiec wyjściowy do syntez chemicznych 

'' i y włókien, barwników i innych). 

:)darka narodowa wymaga coraz większych ilości 
w naftowych. Jednak cena ropy na świacie rośnie 
szybciej niż nasze możliwości jej zakupu. I dlatego 
k .V Krzywopłotach cteszy, nawet gdyby dalsze bada- 
' ■ - raty, ze to jeszcze nie jest wymarzona ..wielka ropa” 

KRZYSZTOF GUTORSKI 
Fot. M, Szymański 
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^aurfce 
óB\ Martin^ iS 


swoje wielkie 
Taiedwie od tO ^ 

We wrześniu telewfetirpMU^B 
cząła wyśwletianre 
komedii. Część z nich 
grane w polskich kina^^m^^H 
praktycznie jedyna oka^jgLm^^H^I 
nia się z całością 

komika. Oglądał iśrTiy'w^j^k^^H| 

„Cyfk"p ppświatła wfelk^^^H|H|j 
I w święta „Dzisiejsze czas/^,^JjWBH 
nas jeszcze m.tn. Światła 
p,Monsieur V©rdoux'' r-t>yktatoy*^*]HB 
w Nowym Jorku" i „Psie Życie**- 
rego fotos dedykujemy naszy^ dcytefil 
ośkom. ‘'j .. ^ 

Chaplinowi poświęcono przeszło .ty|j 
siąc książek, studiów, artykułóWi kryo^ 
i wywiadów - wydaje się więc, ze wsz^? 
tko na jego lemat zostało jużpowi^tó^^ 
oe ^ ale nawet najbardziej szczegj^^ 
znajomość jego biografii i analiz Jeg^ 
twórczości fiie zastąpi wrażenie jal^ 
wywołują jego filmy - lirycznego óifn^ 
chu; zadumy i wzruszenia fosamL^^^ 
go trampa, (eb) ,. . 


...Zwracamy stą do Pana zpytaniemf 
dtaczago chowa Pan swoje skarby? 
Czyż po to stworzył Pan dzieło - na¬ 
szym zdaniem, dzieło szlachetne - aby 
je ukrywać. Czyż kiedykotwiek słyszą- 
na, aby Rembrandt czy Van Gogh za- 
mykafi swoje obrazy w piwnicy? Czyż 
jest do pamyślenia, abYBeethoven lub 
Mozart zabraniali wykonywania swych 
symfonii? Czyż po to zdobył Pan świa¬ 


tową sławę, jak najbardziej zresztą za- ■ 

służoną, aby zapomniano o Panu już za s I 

Jego życia? ■ .1 

Niech Pan także i to weźmie pod B 
uwagą: chłopcy i dziewczęta, którzy 

mają dziś po dwadzieścia ht, dziwią się kich ftimów, jak: „Psie życie", „Chartie o naszym entuzjaźmie, którzy opowia- 

naszej żariiwoścL Znają oni jedynie nie- żołnierzem", „Idylla na wsi", „Brzdąc", damy im o Panu, odpowiadają nawet 

które krótkometrażówki z czasów Pań- Nigdy nie mogli obejrzeć „Monsieur już dzisiaj ^ „Chaplin? - Nie znam'', 

skiej młodości i nie widzieii- a przynaj- VerdouK", a tym bardziej ,rPóiświatka List ten wysłali do Cha rliego Chaplina 

mniej większość z nich nie widziała - ta * paryskiego " Nam, którzy mówim y im w 1969 r . j ego trzej f ra n cus cy h isto rycy : 


Bo co np. z tego, że w jakimś momencie 
bardzo modne są długie włosy kiedy 
konkretnej osobie najlepiej jest we fry* 
żurkach króciutkich? Bezsensem byłoby 
sobie w imię mody włosy zapuszczać 
Tym bardziej, że**, zanim by urosły, to 
moda się i tak dziesięć razy zmieni* Ale 
może być na odwrót. Ktoś ma długie 
włosy i ładnie mu w nich, a tutaj modne 
się robią fryzurki krótkiej co, obcinać?! 
Ja bym się głęboko nad tym zastano¬ 
wiła* 

Inny „grzech" w tej dziedzinie, to ko¬ 
piowanie fryzur koleżanek* A kto powie¬ 
dział, że jeśli koleżance jest w jakimś 
uczesaniu dobrze, to i Tobie będzie do¬ 
brze w tym samym?! Na ogół bywa 


ny WIELKI KŁOPOT. Który bym od razu 
podzieliła na dwie grupy* Pierwsza - 
dobór odpowiedniej fryzury, druga - 
kiepski gatunek włosów: łupież je drę¬ 
czy, wypadają i są rzadkie, nadmiernie 
się przetłuszczają. 

Znacznie łatwiej jest zaradzić na pro¬ 
blemy z grupy pierwszej, chociaż oczy¬ 
wiście bywają one nierozerwalniezwią- 
zane z tymi z grupy drugiej, czyli z kiep¬ 
skim gatunkiem włosów* To znaczy, że 
gatunek włosów zgóry wykiucza pewne 
fryzury. Np* jeśli komuś włosy bardzo 
się przetłuszczają nie sposób jest, aby 
zafundował sobie fryzurę z puszystą 
grzywką, bo po prostu ta konkretna 
grzywka bardzo krótko będzie puszysta. 


a potem zamieni stę w nieciekawe strą¬ 
czki na czole* Albo jeśli ktoś ma włosy 
cieniutkie i rzadkie, raczej trudno będzie 
je przy najlepszych nawet chęciach 
uczesać w gruby warkocz, bo ten war¬ 
kocz nigdy nie będzie gruby* Rozumie¬ 
my się prawda? Zasada pierwsza więc 
brzmi, że fryzurę trzeba dobierać do 
gatunku swoich włosów, trzeba się za¬ 
stanowić, „co z moich włosów da się 
zrobić?". 

Zasada druga, to dobór fryzury pod 
kątem urody. Trzeba dobrać ją sobie 
taką, aby było w niej człowiekowi do 
twarzy. To są dwie podstawowe w tym 
względzie zasady i,„ jedyne. Moda jest 
w tym wypadku czymś drugorzędnym. 


T ym zwrotem - „Mam taki wielki 
kłopot..." zaczyna się spora część 
fistow, które od Was otrzymuję. 
I zawsze wtedy już z góry wiem, że ten 
kłopot związany jest z włosami; history¬ 
cznie rzecz biorąc, zaledwie parę razy 
zdarzyło mi się pomylić, na ogół rzeczy¬ 
wiście było to □ włosach* 

Nie chciałabym demonizować, bo są 
takie dziewczyny, które z włosami pro¬ 
blemów nie mają, ale chyba mam pra¬ 
wo stwierdzić, że-włosy, to nasz współ- 




odwrotnie, bo fryzura, to rzecz bardzo 
indywidualna. Wcale zresztą nieprosta 
więc jeśli komuś już się udało wypraktw 
kować dobre uczesanie, w którym dd^ 
brze się czuje, nfe ma wielkiej potrzeby 
czynienia jakichś gwałtownych z mian 2! 
Bo ta nowa, wcale nie musi być 
korzystniejsza od starej. ■ 

Ola niezdecydowanych i sklopoM 
nych zamieszczam obok kilka propozycji 
fryzu rek dla włosów krótkich i takich.* 
podrą stających* Za tydzień - będą zdjęr 
cła z fryzurkami dla włosów dfugich 
(różne kombinacje warkoczy rwa rkoczy?^ 
ków) oraz kilka informacji na temat ple--; 
[ęgnacji włosów* ^ 
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[Jektronicjny sktwnik... 

dla turystów, 
pracowników, 
dla studentów 

j linriJi Mturp (‘ 4 >fpor^tnm 

u V] r.j fynck nicw Jkic 

,.kjlktji«ror>" dck(n>nk/nc. 

AiniL^^i łtWiiŁ^L-n nnjtemufyc/ 
jjsiii liły^icjiAiiL/nic iłurru 

t/TJit* w kilku rtbtrach iv^kuH'ych 
Jvkkironic/Jiy H|<i*Tuk |>rfxUiłumAny 
1^1 u 14 M^injinucli I /^wicrn 2 

* 15 ^ wi:rs|ath /.damow-y-Lh. 



Jedna z największych 
POLARNA POGŁ^BIARKA 
będzie ssać piasek 
z głębokości 30 m 

/SHR (TAIJi Kad/ictcy spccpulj^i 
/,4mnwiti w HnJiifłdu jt'dn4 y. najwip- 
k w <wiccic irKłitJębjarck - ti wy~ 
p>fiiL^i Id 5 CKI Hłiir fłęd/it tf) pierw- 
M.itćk (v>:o lypu, przyjilosem jIIy do 

pr-LuV w wjmiłkach |Xłkrriyc:h. Poglę; 
bMfk*i> pbstk / ^ł^hukoitci 

f(l 111. jynnpy wydainii4ci Z6 000 m''b 
pK>A'-'ilj wypełnić Ldownic w 
2r)-50 in^uiit. Wydłhyty pLii^k moic 
^^y^ ([.msptłfUłW^ny bcigwirędnio na 
J.|J n:i do 1000 muirów, bąd^ 

pr A' 1.1 do wystane na txirki. (lok) 

AUTOMAT 

OSTRZEGA 

KIEROWCĘ 

„TOYOTY” 

JAPONIA (PAP). Japoński kon- 
n ’^iim>cluH]owy „T oyota” wyposa¬ 
ży! swe nainows/tf mixlclc pojazdów 
w syslcni u^t^A;ga^:ia kierowców. Ele- 
ktritniŁ/oi! urządzenie łagodnym ko- 
l>ieł.V[Ti gkłsein pr/ypoiniiia kierowcy 
piyt nieprawi diowoicj 5 jakie mogą 
pr/yiralić iic podczas jazdy. OsirzcAc- 
nt.i brz nłi:i: kończy się paliwo, drzwi 
s:j fńc zamknięic, zapnij pasy,, zapal 
swiaiła, w>imij kluczyk na posloju. 

Ck±) 

Satelitarne zdjęcia 
wykrywają plankton 
i wodorosty 

WARSZAWA (PAP).W Insiy [ude 
(iciKiczii i Kariografii w Warszawie 
opracowano naukowo serię zdję(S Żale 
u Sż^ezceińs kiego, wykonanych 
w ro;^'nyeh ihI stypach czasu przez sate- 
]iię. Ei)AVi>liłti lo na określenie siopnia 
zatiKtyyszc/.enia wód. W efekcie spo- 
rząJzima ziłstala mapa przezroczysioś- 
t i uikj Zidewii ze skupiskami pbnkio- 
iin I w<Kloroslów\ Wykorzystywanie 
irdi^-ć sutdiiLirnych pozwoli w przy- 
s/Josei na dokładne badania dużych 
/bioriiików wodnych -zaJevv6w\zatok 
i pr/A hrzc/nej strofy morskiej. Aiożnii 
toż hęd/K systcmatyczjiie śledzić roz¬ 
wój i ro/pr/est rżenia nic się plan kio nu 
roslinncpo oraz plonów i wodorostów. 




pchać w kosmos? W odpowlodzi cytuję 



Era kosmosu 


NA NASZYCH 
OCZACH 

^ kpłłsilcinn lifdąkość wkfo=czY* 
U prx*d dwudziMtu paru laty - wraz 
z dzlawiczym lotom radzieckiego sputnl- 
Ka- W tym ^atio potrafiono roamrlązać 
olbrzymio ilość zadaó naukowo-techni¬ 
cznych: 

— Automatyczne stacja międzyplane¬ 
tarna wielokrotnie ocłwledzaly okolice 
wszystkich wewnętrznych planet nasze¬ 
go Układu Słonecznego. 

- Urzeczywistniono fantazję Jutiusza 
Veme*a - człowiek postawił stopę na 
Księżycu. 

- Wprowadzono liczne satelity ns 
orbity planet. 

- Rozpoczęto badania dalekich ze¬ 
wnętrznych planet Układu Słonecznego 
- Jowisza i Saturna. 

- Dtiękł rozwojowi techniki kosmicz¬ 
nej zaszły rewelacyjne zmiany w świato¬ 
wych systemach łączności I telewizji. 

- Coraz bardziej doskonałe są badania 
zasobów Ziefni z kosmosu. 

- Zasacjnkzym przemianom uległa 
międzynarodowa służba meteorologicz¬ 
na, a ostatnio — prognostyka stoiąca na 
usługach rolnictwa. 

- Stai^e automatyczne lądowały na 
powierzchni Księżyca. Wenus I Marsa. 

Ratnąc na tę listę^symiści gotowi się 
upierać przy swoim: wszystko czego lu¬ 
dzkość potrafiła dokonać w kosmosie, 
może być przyrównywane do osiągnięć 
niemowlęcia, która na drcidze do zdoby¬ 
cia umiejętności właśnie zaczęło rączko- 
wać,.. Optymiści lub lepie] realiści, odpo¬ 
wiedzą: przyśpieszony rozwój kultury 
gatunku homo sapiens oblj< 3 a się na os¬ 
tatnie 10—15 tysięcy lat. Jeśli przyjmie¬ 
my, że okres ten równa się jednej dobie, 
wówczas za lata ery kosmicznej odpo¬ 
wiadać będzie od 2 do 3 minut... 

Nasza cywilizacja - stwierdza 0'Nst]l - 
przed bardzo ważnym zadaniemj zabez¬ 
pieczenia swego dalszego rozwoju po 
wyczerpaniu się zasobów Ziemi. Bo prze¬ 
cież nawet przy najbardziej racjonalnym 
gospodarowaniu ziemskimi źródłami 
energii, zasobsmisurowcówi ziemlornej 
(na co - jak na razie - wcale się nie 
zanosi}, kiedyś musi nastąpić kryzys. Za¬ 
sobów tych po prostu... zabraknie. Jeśli 
ludzkość ma przetrwać, jedyną alternaty¬ 
wą stanie się efektywne zegospodaro- 
wenie kosmosu — na razie w granicach 
naszego Układu Stonecznego- 


Otóż przewiduje orv, w swej pierwszej 
fazie, umieszczeme na orbicie księżyco¬ 
wej olbrzymiej stacji o średnicy 1.5 km. 
Obrót stacji wokół swej osi zapewni jej 
mieszkańcom - a będzie ich około 40.0001 
- siłę przyciągania równą ziemskiej. W jej 
wnętrzu umieszczone zostaną centrale 
energetyczne i urządzenia przemysłowe, 
baza mlnipojazdówkosmicznych, uprawy 
warzyw l owoców a nawet ferma hodow¬ 
lana. Każda bowiem stacja ma być ukła¬ 
dem samowystarczalnym, gwarantują¬ 
cym swym mieszkańcom poziom komfor¬ 
tu znacznie wyższy niż na Ziemi. Koszt 
zbudowania kosmicznej kolonii ocenia się 
na ok. 100 mid. dolarów, okres budowy- 
na 15^20 lat. Dla porównania przypomnę, 
że projekt „Apollo" pochłonął 300 mId. 
doi, a wojna wietnamska w ciągu ośmiu 
lat jej trwania kosztowała USA ok. 130 
mid. doi. 

Zbudowanie lego typu kolonii, stanie 
się źródłem rozlicznych korzyści, oto nie¬ 
które z nich: 

— Stacja zapewni unikalne możliwości' 
badań w zakresie nauk przyrodniczych, 
których rezultaty trudno nawet dzisiaj 
przewidzieć. 

“ Stacja może stać się ważnym źró¬ 
dłem zasilania Ziemi w energię. Prze¬ 
chwytywana przez układ zwierciadeł, ota¬ 
czających stację, energia słoneczna bę¬ 
dzie przekształcana w mikrofalowe pro- 
miemowanie radiowe i za pośrednic¬ 
twem, specjalnych reflektorów przekazy¬ 
wana na Ziemię. Współczynnik wykorzys¬ 
tania takiego systemu jest niezwykle wy¬ 
soki, wynosi bowiem 70 procent. Nato¬ 
miast moc uzyskiwaną ze strumienia ropy 


naftowej, dostarczanej przez rurociąg na 
Alasce. Przy obecnych kosztach paliwa 
roczna wartość „kosmiezr^ej energii" wy¬ 
nosiłaby ponad to mid. doL co oznaczało¬ 
by, ie budowa kolonii zwróciłaby się 
w krótkim czasie. 

- Stworzenie stacji prototypowej po¬ 
zwoliłoby zebrać wszystkie doświadcze¬ 
nia potrzebne przy przejściu do właściwej 
fazy kosmicznej migracji i budowy wielu 
stacji o średnicy 6.400 metrów i długości 
‘32 km. Każda z tych stacji obliczona była¬ 
by zapewne na 40-50 min, ludzi. Jednak¬ 
że skonstruowanie tak gigantycznych 
obiektów wymagać będzie musiało wielu 
dziesiątków lat - przede wszystkim wie¬ 
dzy, umiejętności I wysiłku całej niemal 
stopniowo uzupełnianej załogi stacji pro¬ 
totypowej. 

Warunek 

ekspansji ilościowej 

■ 

Trudno zdecydowanie dzisiaj odpo¬ 
wiedzieć na pytanie, która z dwóch naj¬ 
większych kosmicznych potęg - ZSRR 
i USA - pierwsza podejmie się realizacji 
tych wielkich projektów. Jedno jest 
wszakże pewne: przedstawiony powyżej 
szkic migracji stanowi uzasadnienie ab¬ 
solutnej realności wyjścia w kosmos nie 
pojedyrlczych kosmonautów, lecz całej 
niemal ludzkości. A to oznacza możliwość 
jej dalszej ekspansji, której podstawą sta¬ 
nie się wykorzystanie zasobów materii 
i energii w całym systemie słonecznym. 
Tu mógłby ktoś zapytać: - No dobrze, ale 
po kiego licha ludzkość ma się w tym celu 


autora rozprawy w „Woprosoch fiło 
sofii": 

„Ilościowy wzrost słł wytwórczych 
w perspektywie najbliższego stulecie, 
może naszą planetę przekształcić w nie¬ 
przydatną dla życia (przegrzanie powie* 
rzchni Ziemi, zniszczenie ozonosfery, 
przeludnienie, katastrofalne zanieczysz¬ 
czenie powietrza i wody). Z tego piowodu 
poszczególni autorzy na Zachodzie wy¬ 
powiadają się za koniecznością zahamo¬ 
wania wzrostu sił wytwórczych i Ich ści* 
słej regułaęj11... J Czyż można jednak wyo¬ 
brazić sobie czysto jakościowy rozwój 
jakiejkolwiek cywilizacji (zwłaszcza zie¬ 
mskiej), bez wzrostu ilościowego, tzn. 
bez nieprzerwanej ekspansji? Uważa się, 
z© nie. Idlategowłaściwierozpo^ętyfna 
określonym etapie rozwoju cywilizacji) 
proces zagospodarowania KOSMOSU, 
powinien być do przezwyciężenia, po¬ 
dobnie jak kiedyś było w przypadku opa¬ 
nowywania nowych ziem w epoce wiel¬ 
kich odkryć geograficznvch..," 

Zagospodarowani© kosmosu przez cy¬ 
wilizację ziemską stanie się nowym, ko¬ 
niecznym etapem jej rozwoju. Inaczej bo¬ 
wiem należałoby fata li styczni© czekać 
na... koniec, przed którym nie zabezpie¬ 
czyłby ludzkości nawet tzw.,,wzrost zero¬ 
wy. tzn. przyjęci© „strategii równo¬ 
wagi,.." 

Stanisław Jan Dłuski 


(.Według artykułu K. Bałuchowsklego 
,,Operacja kosmos") 


państwo nie odmówią, bo pan Karołek z nudów już sam nie wie, 
co robi. - Podeszła do stolika l postawiła na nim tacę. 

“ Basiu I - huknął pan Paszkiet z nową Irytacją, tak rozgłośnie, 
ż© Ida - czująca się dotąd raczej nieswojo w niezwykłej dla siebie 
roli oblewanej miodem pochwał ozdoby towarzystwa - teraz 
wreszcie odzipnęta i poczuła się jak w domu. - Jeżeli Basta zaraz 
me przestanie... 

^ To co? - wzruszyła ramionami staruszka i ujęła się pod boki. 
- Parł Karolek beze mnie zginąłby jak ntcl To ja, ja pierwsza się 
poznałam na Idzie) A pan tu tak się rozgadał... 

’ Gasiull! 

- Ze całkiem pan Karolek zapomniał o prezencie. Tym po 
liteboszczce. 

- Wielkie nieba! -- zawołał pan Paszktet, łapiąc się za łysą 
głowę. - Rzeczywiście. 

- Rzeczywiście, rzeczywiście! - pokiwała głową staruszka 
I cmoknęła z przyganą —I na pewno zapomniał pan, gdzie go pan 
schował' 

- Ja? - oburzył sią pan Paszkiet. - Co też Basia... och, och. 

Tu, w szufladzie - powiedziała Basia tnumfałnle, wskazując 

na stolik sękatym palcem, — Tu, o tu. l potem się nazywa, że ja 
mam siedemdziesiąt lat a pan Karolek młody. Pan Paszkiet 
machnął tylko ręką, po czym wysunął szufladkę. 

- To dla ciebie, idusiu — powiedział wstając i całując w rękę 


swoją damę do towarzystwa. - Na pamiątkę twojej najbardziej 
nieopłacalnej posady. 

Ida, niemal w panice, wzięła z jego rąk pakiecik w szeleszczą- 
cyrrł papierze - drukowanym w złote gwiazdki. 

- Jejku - powiedziała dziecinnie, czując jak strasznie, jak 
nieopisanie uwielbia dostawać prezenty. - Co tam jest? 

- Zobacz - poradził jej Krzysio, śmiejąc się jak głupi. Ida 
zajrzała do pudełka i zobaczyła właśnie to, czego brakowało jej 
sukience do całkowitej doskonałości: prześliczną staroświecką 
broszkę - dwie bursztynowe czeresienki, osadzone na srebrnych 
gałazkach, ze srebrnym listkiem i takąż zapinką. 

Nie potrafiła nic powiedzieć. Wzdychała tylko i wzdychata^ 
jakby jej wzruszone serce miało łada chwila ustać bez ciągłego 
dopływu tlenu. Mama też nic nie mówiła, przypięła tylko broszkę 
do angielskiego haftu na kołnierzyku Idy i z uśmiechem spojrzała 
na pana Paszkieta. 

A Krzysio klasnął rękami o kolana i powiedział to właśnie: 

- He-he, ludziska, co za klasa dziewczyna! 

I .mrał przy tym na myśli nie kogo innego, a właśnie ]ą, Idę 
Bo rej ko. 

Powtórzył to raz jeszcze tego dnia, około godziny wpół do 
ósmej, kiedy odprowadzał Idę po długim, przez siebie zapropono¬ 
wanym spacerze. 

- Co z ciebie za klasa dziewczynal - westchnął mianowicie, 
kiedy skręcili w ulicę Roosevełta i światła zspatających się lamp 
jarzeniowych uwydatniały wdzięk białej sukienki. - Nie wiem, oo 
się dzieje. Pewnie od dziś zacznę się w tobie kochać. 


Pewnie ni© - powiedziała Idusia, przepełniona szczęściem, 
wspaniałomyślna i wielkoduszna. - Chyba, że potrafiłbyś się 
kochać w dwu dziewczynach jednocześnie. 

- Proszą? — spytał Krzysio. 

- W jednej już się kochasz - wytłuniaczyta mu Ida. - W Pau¬ 
linie. 

Krzysio przystanął. 

- Skąd, wiesz?I - spytał niemal z przerażeniem. 

Ida zaśmiała się cicho, 

- Przecież nie jestem ślepa, stary. 

- Ja... nią pogardzam ^ rozpaczliwi© powiedział Krzysio. 

- Nie gadajcie głupot, kolego. Przestańcie się już boczyć i nie 
dręczcie Pauliny. Ona wa$ kocha nad żyde. 

Skąd wiesz? - powtórzył się Krzysio, drżąc jak listek. 

- Sama mr to powiedziała, Krzysiu. Wyraźnie. Wyraźniej już 
nie można. Powiedziała mi,to przez Izy, dokładnie tymi słowy, 
cytuję: „Ale ja go tak ko-ko-kocham. Kocham go nad żyde" - 
wygłosiła Ida z pełną ekspresją. 

- Iduśl - jęknął Krzysio, ściskając jej prawicę. - Iduś) Uwiel¬ 
biam cięl Wracaj sama do domu, bo ja nie mam czasu! 1 z tymi 
słowy porzucił pannę Borejko na śród ku chodnika, szybkim sprin" 
tern oddalając się w stronę ulicy Dąbrowskiego. 

Zadowolona Tda pomachała za nim r^ką, chwilę popatrzała, jak 
chłopak sunie pod górę na skrzydłach miłości, wreszde perspie- 
szyła do swojej bramy. 

Cdn 
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- zrozum taiłem, że jestem za to, niestety odpowiedzialny - 
ciągnął pan Paszkiet głosem bolesnym. “ Ida z właściwą sobie 
SiibteEnością,.. 

Krzysio zaczął energicznie przytakiwać, kiwając ciemną glową^ 

- nie wspominała o zaptacie ani razu, a przecież fa traktowa¬ 
łem ją jak najgorszy despota, wciągałem w swoje kłopoty, wzy¬ 
wałem, nawet kiedy nie miała ochoty przyjść... Jednym słowem, 
proszą państwa o wybaczenie. Wszystkich - ale przede wszyst¬ 
kim Idusię. 

RozJegły sią teraz chóralne protesty Borejków, zapewnienia, że 
nic się nte stało, że w ogóle nie ma o czym mówić, śmiech Gabrysi 
oraz zajęktiwe wtręty nieludzko speszonej Idy. 

Pan Paszktet urwał te odgłosy jednym stanowczym gestem 
prawicy. 

- Oto - rzekł, sięgając do kieszeni wytwornego żakietu - 
koperta z całym honorarium. Mam nadzieję, że jej zawartość nie 
rozczaruje Idusi - położył kopertę na stoliku, między ptysiami 
a tortem, i ignorując protesty zgromadzonych, ciągnął: - Ałe to 
jeszcze nie wszystko, tda nie tytko sumiennie wypełniała swoje 
obowiązki służbowe, W przerwach zdołała uratować Krzysia, 
skierować go na operację, wyrwać mego psa Lisieckim, ocalić 
życie Markowi i skutecznie odmienić dusze tych małych po¬ 
tworków, 


- Mamo,.. Gabuniu, popatrzcie... - wyjęczeła, podając im 
kartkę. 

- LVca/d fłjc /esfeś ftydym Kościotrupem Jesteś lepsze I Gtttpf 

sza newet ot Robin chuda , ■ 

- Przeczytała mama koślawy napis pod rysunkieświadczą^ 

cym o jak najlepszych intencjach twórcy. Rysunek przedstawF^ 
opasłą babę z ogromnymi piersiami i nogami jak dwa salcesony,^ 
która to postać miała dziko pomarańczowe włosy, znaczącpj 
i starannie zamazane kredką koloru czarnego. ^ 

. Wyjącą ze śmiechu Gabę musiano długo uspokajać, żeby wr^ 
szcle pan Paszkiet mógł przyjść do głosu. : 

- Wszystkie te zasługi naszej Idusi — rzekł — są nie do zapteoe^ 
nia. Mogę tyłko wysunąć honorowo propozycję, która uspok^ 
moje sumienie... nie, proszę bez protestów, ja i tak powfaiM 
swoje... mianowicie... co to ja chciałem powiedzieć? 

- Że jutro zaczyna się rok szkolny podsunął szeptem KrZYŚ.^A 

- O, właśnie, zaczyna się rok szkołny„ a więc młodsze córtca^ 
państwa trzeba będzie przyprowadzić i odprowadzić. I fłi 

z chęcią zrobię. Jeśłi oczywiście, nie wzgardzicie, państwo^ moM 
ofertą. 

- A niech Bóg bronił odezwał się nagłe głos spod dizwf. Staw 
tam Basia z tacą i nowym dzbankient parującej kawy, - Niech mM 


emtcL 


- W to ostatnio ośmieliłabym się wątpić wtrąciła mama 
Borejko, niespokojnie obserwując, jak Marek tłucze Pulpę po 
głowie kawałkiem kija. 

“ ł niesłusznie ^ rzekł pan Paszkiet. - Ida, zechciej przeczytać 
ten Jist " podał jej przybrudzoną kartkę z bloku, zgiętą w pół 
i zaadresowaną: ,,łDA'\ - O tym, że Idusia wpłynęła zbawiennie 
i ha mnie, nie będę już wspominał... ciągnął starszy pan i nagle 
urwał: 

- A co, dobre? - spytał patrząc na Idę z uśmiechem. Ida czytała 
właśnie napis wewnątrz kartki \ cicho kwiliła ze szczęścia, jedno¬ 
cześnie mając w oczach łzy wzruszenia. 


Dokończenie na str. 7 



















































































































































































